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Geny prenumeraty

We Lwmrie: m ie s ię c z n ie  2  so rn
za coJ «ennp dw nkrotna  dosta­
wę do dolar? c Bpłaca się 60 kilerzy.
t  przesy.&ą poczu w kraju . monarchii 
mieeięc*. 2 K. 50  k, % 3 t  - i
kwwt, 7 Ł  50 b. ł i ysTlką 9 if — k. 
rocznie 30  Ł — h, j 36 Ł — i
W Niemczech: m i e s i ę c z n ie  4  kor
W  innych p_ińBtWŁ~h Związku po- 
e/ttwigo miesięcznie  5 koron-
Zmiana suresa pocztr w ego 40 hal*
Redakcya,A imini8tracya,l)mkami» 
Lwów, ulica Chorażczyzny 17 —19.

w y r l io s iz i  £  r a z y  d z ie n n ie

D buj  egło«asea
Ogłoszenia ,m « r»bj za 1 wiei™ pe­
titowy lub jego miejsce 20 Łab 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8£» halerzy.
Nekrologia za wiersz petit- 60 hak 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wierez. 
Drobne ogłoszenia za wvraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. ijfyrazy grub- 
azem pismem Jczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numeiów 
Nr. popoludn. 6 h. z przeey ikę 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h-
Drobnych rękopisów me zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Pińskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach 
uprasza się D .Isyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla te'egramów: Słowo Lwów. —

prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia ren. wnacye 
Nr. telefonc Redakcyi 54j., Admiristracyi 740.
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W torek: 26  s tyczn iu .

I m io n a .  Rz. - iiał. D ziś Polikarpa B. J u tr o :  Jana 
Chryzostoma. — Gr.-Lal. D z i ś :  Ermyła i Str. Ju tro; S, 
S. Otec w Syn. — Słów . D z i ś :  Skarbimira. J u tr o :  Przi 
by sława.

Wschód słońca 7"44, zachód 4 44.
K ab ożeń  l w a .  Dziś w kościele 0 0 . Bernardynów 

c 9 wotywa do św. Antoniego Padewskiego, o 11 msza św. 
cicna z wystawieniem: o 10 u 0 0 .  Jezuitów, o 12 w ka­
tedrze Nieszpory z wystawieniem: o 4 u 0 0 .  Bernaray- 
uó\ , o 5 w katedrze, o 6 u OO. Dominikanów.

S in z e ii i  b ib l io t e k i .  O sso lin e u m . BiDi. w dni 
p j w s 7. g. 9—2: muz. dni powsz. 9 —1, nadto we wtor. i piąt. 
3—5 .--m uzeum  D z ie d u s z y c k ic h , (learrama 18) w medz.
10—1; w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. p r z e m y ­
s ło w e  (w ratuszu; w dni powszed. tpróez poniedz.) 9—2, 
w śyvięta 10—i;  BiDl. 9—1 i 5—8. — Bibl. u n iw e r s y ie  
c k t  y  dni powsz. 12—2 i 4—7 — Bibl. B a w o r o w sk ie -  
go Ujejskiego 2) wtor., śr., piąt. i s o d . 4—6 (dla prac. nauti. 
eoćz.). — Bibl. Pa w lik o  w s a ic h  (Trzeciego Maja 5) środ., 
sob. i niedz. 11 — 12. — Bibl- P o l i t e c h n .k i  w świyta, 
niedz i poniedz.- 11—1, w inne dni 10—1 1 4—8. — Bibl. 
Tnw. S z e w c z e n k i (Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nieuz. 
i św. ruskich). — Bibl. N a ro d n eg o  D om u (Teatralna 22) 
we wtor., śr., piąt. i 9ob. 9—12 i 3- -6.

W y s ta w y  S ta le . Tcw. przyj, s z iu k  p ię k n y c h ,  
(pl. Św. Ducha 1. 10) cociz. 10—5. Opł. 60 h., w niedz. 30 h. 
h a ło i ' sz to k , p ię lc n y e lt  Ł a to m  u (Trzeciego Maja 11) 
10—7. Wstęp 40 h., miodz. szkPl. 20 h. Obecnie 90 dzieł 
mistrza ang Burne - Jones’a. — Okazów p r z e m v s łu  k r a ­
jo w e g o  (pL Halicki, dom Biesiadeckichi bezpłatnie.

F o to -3 * la s t ik a n  46 razy premiowane (Pasaż Haus- 
mana). Od 24 do 31 stycznia dc widzenia: Wspaniała podróż 
do słynnego miejsca klimatycznego w Abazyi, Urocze w y­
cieczki do Voloseo, Castmi etc. Wstęp 20 hal.

O d czy ty  i  w y k ła d y . Dziś: Po w. w y k ł  u n iw . 
Dr. Wartenberg: „Filozofia Kania“ JDlogoszą. o 6 ,.— Dr, 
Scfioenett: „Owocowanie i rozsiewanie się nasion u roślin 
jawnokwistow>ch“ (Muz. bot. ur.iw) o 7'30.

P o s le d z e a ia  i  t a f o m a d z e n ia .  Dziś: Posiedź, 
nauk. polsk Tow. przyrod. im KoDernika (Instyt. cLem.) 
o g. 6 — Stowaiz. gospodnio - szynkarskiego o g. 3 popoł. 
w ratuszu.

T e a t r  m ie j s k i .  Dziś o g. 7 „Tosca“. Jutro o g 
7 „Zemsta*1.

Filharm onia. Dziś o 7 30 Koncert pianisty Józefa 
Hoffmana.

Car i jego samowtadza.
(«) Parę dni temu czytaliśmy w londyńskim 

„Timesie" dość ciekawy artykuł, rozbierający kwe­
sty ę: czy i do jakiego stopnia car jest panem
w swoim własnym domu ? Istnieje, nawet wzmaga 
się dziś przekonanie, że car jes t  autokratą tylko 
w teoryi, a że w rzeczywistości ulega zawsze wpły­
wom i kontroli swoich ministrów i innych rozmai­

tych osobistości. Bo — pyta dziś wielu —  jakżeż 
być może, by car Mikołaj II., tak przecież znany 
z pokojowego usposobienia, pozwalał na rzucanie 
się Rosyi do wojoy? Widocznie, ulega tajemniczej 
sile przymusowej. Albo jes t  systematycznie okłamy­
wany co do istotnego st nu rzeczy na dalekim 
Wschodzie, lub też ministrowie i ich podwładni nie 
spełniają jego rozkazów. Zgodnie z takim poglądem 
opowiadano niedawno, źe car, wyczerpawszy dare­
mnie wszystkie sposoby skierowania swoich doradców 
na drogę pokojową, zawołał nareszcie: „Moi pano­
wie, albo jestem carem, albo nie jestem!" Anegdota 
robi wrażenie, gdy się ją czyta w specyalnych ko- 
respondeneyach. Faktycznie atoli, trudno sobie wyo- 
biazić rosyjskiego mimstia, do tego stopnia sprze­
ciwiającego się woli cara, oy spowodował podobną 
uwagę.

Car używa swojej samowładzy teoretycznej 
i praktycznej, jako prawodawca i jako najwyższy 
zwierzchnik wykonawczy Bez jego pizyzwolenia ża­
den środek prawodawczy me może być zastosowany, 
a każdy projekt, wygotowany w odnośnym wydziale 
i przedyskutowany w radzie cesarskiej, jest mu skła­
dany do aprobaty. Jeżeli ją da, to projekt staje się 
prawem, chociażby większość rady cesarskiej oświad­
czyła się przeciw, jeżeli zaś car się na projekt nie 
zgodzi, to rzecz wraca do rady i do wydziałów, 
gdzie może być odpowiednio zmodyfikowana — lub 
znika i prz.epada w archiwach.

Jako najwyższy wykonawca, car używa swei 
władzy nieodpowiedzialnej bardzo często, bo w zwy­
czajnym biegu administracyjnym, ilekroć zachodzi 
potrzeba zniesienia istniejących’pra w i leguiaiuinów, 
sprawa musi otrzymać wprzód wyraźną sankeye naj­
wyższą. Ponieważ w całokształcie rosyjskiego rządu 
nieznany jest niinisteryalny „gabinet", niema więc 
łącznej odpowiedzialności ministrów — car sam je­
den stanowi środowisko, dc którego zbiega się dzia­
łalność wszystkich poszczególnych wydziałów. Mozę 
car rozkazać, by dana sprawa poszła pod obrady 
komisyi miaisteryalnej, lup może powołać do dysku- 
syi pewną liczbę osób, do których ma zaufanie — 
ale to są już środki i sposoby niezwyczajne.

Jeżeli car poświęca się pilnie sprawom z dnia 
na dzień i posiada ku temu odpowiednie siły fizy­
czne i uzdolnienie, to może do pewnego stopnia kon­
trolować olbrzymią miehinę prawodawezo-wykonuw- 
czą, za pomocą której panuje i rządzi rozległem 
carstwem. A ponieważ posiada nieurzędowe źródła 
informacyi w wielu kierunkach, przeto wysoce nie- 
bezpiecznem jest  dla ministrów próbować sposobów ■

oszukańczych. Szczególnie dokładne informacye ma 
car o sprawach zagranicznych, bo wszyscy monar­
chowie śledzą osobiście stosunki zewnętrzne swoich 
krajów i samowładen Rosyi wyjątku pod tym wzglę­
dem nie stanowi. Skoro tylko zajdzie polityczzny 
wypadek, dotykający interesów Rosyi, wydziai spraw 
zagranicznych sporządza natychmiast staranny o nim 
raport, opisuje, w jaki sposób on może reagować na 
cele polityczne i na dyplomatyczną metodę, podsuwa, 
plan odpowiedniej akcyi i przedkłada dokument ca­
rowi. Car może, jeżeli uznaje za stosow ne. omówić 
kwestyę z ministrami, lub sam ją  rozpatrzeć i zwró­
cić raport z uwagami i instrukcjami na marginesie 
W każdym razie minister otrzymuje wyraźne rozkazy 
i musi działać stosownie.

Niedawno zaszła w tem postępowaniu niezwy­
kła znoana. Uznając potrzebę skupienia kierewni 
ctwa spraw dalekiego Wschodu, car ustanowił tam­
że namiestnictwo z władzą nadzwyczajną i pod roz­
kazy namiestnika poadał nietylko władze wojskowe 
i wojenno-morskie, ale i rosyjskich przedstawicieli 
dyplomatycznych w Chinach, Japonii i Korei. N a ­
miestnik carski, Aleksiejew, znosi się z carem bez­
pośrednio, poza wydziałem spraw7 zagranicznych. J e ­
żeli przeto ambasadorowie rosyjscy w Berlinie, P a ­
ryżu i Londynie oświadczają, że nie wiedzą, co się 
właściwie dzieje na dalekim Wschodzie, to nie mo­
żna mówić, że używają tylno dyplomatycznej fra­
zeologii.

Skąd więc pochodzi, że car samowładny, dzier­
żący we własnym ręku kierownictwo spraw, a będą­
cy szczerym miłcśniineni pokoju, prowadzi państwo 
swoje uu wojny? Przodewazystkiem należy pamiętać, 
że autokiaci — tak samo jak zwykli mężowie s ta ­
nu w innych warunkach — nie zawsze przewidują 
ostatecznych następstw swoich deeyzyi i mogą nie­
rzadko znaleść się niespodziewanie w sytuacyi, z któ­
rej wojna jes t  jedynom wyjściem, odpowiadającem 
narodowym, czy państwowym interesom, łub dykto- 
wanem przez państwowy honor, czy. narodową mi­
łość własną. Wyjątkowo pokojowy Gladstone zawi- 
kłał się w woinę egipską i był już bardzo blisko 
wojny z Rosyą — w sprawie Penazde i pogranicza 
afgańsko-iudyjskiugo. Następnie, jeżeli są pewne ko­
rzyści formy rządu autokratycznej ze względu na 
politykę z igraniczną, to są i pswno złe strony. Kie­
rownicy tej polityki nie potrzebują wprawdzie oglą­
da! się na niepewne ciągle prądy publicznej opinii, 
mogą przeto podejmować i prowadzić akcyę polity­
czną „de longue baleine"; jednakże nie jest ta  poli 
tyka wcale tak niezależną od zbiorowego uczucia

35)
Ludwig Trący.

T a je m n ic z e  z n ik n ię c ie .
POWIEŚĆ.

— Czy być może? Zapominasz pani chyba, że 
sir Karol Lyle potrzebować pani będzie przy docho­
dzeniach, mających na celu wyświetlenie zniknięcia 
lady Delii. Wszakże to pani wręczyłaś p. Winterowi 
bieliznę bidy Delii, dzięki której, pocóż mam pani 
to ukrywać, udato mu się stwierdzić autentyczność 
trupa, odnalezionego w Putney.

— I  to pan Wiuter powiedział panu o tem, nie­
prawdaż ?

— Tak, pan Winter.
— W takim razie, panie Brett, zechciej pan 

do niego także zwrócić się z całą swoją ciekawością: 
bo co do mnie, nio wydobędziesz pan odemuie ani 
sioweczka więcej!

I  wstała z miejsca, z twarzą zarnmienioną z po­
drażnienia, gotowa lada "hwila wybuchnąć.

— A w ię : nie zgadzasz się pani na to, abym 
ułatwił porozumienie pomiędzy tobą a sir Karolem 
Lyle?  — zapytał Brett, wprawiony w osłupienie cy- 
nieznem zachowaniem się panny Jane Harding.

— To juz tylko mnid obchodzi, zrobię tak jak 
mi się będzie podobało. Możesz to pan powiedzieć 
odemuie panu Winterowi.

I  panna Mary a le Marchant, artystka teatru 
Jollity, odeszła od Bretta, aby połączyć się z towa­
rzystwem, które porzuciła przed chwilą.

Adwokat pożegnał się niebawem z Billem Sa- 
dlerem i powrócił do uomu. Był zdziwiony, poruszo­

ny, ale wogóle dosyć zadowolony rezultatami dnia. 
„Nie straciłem go nadarmo —  myślał. — Zetkną­
łem się z dwiema kobietami, które bądź co bądź 
mają styczność z tą  sprawą. Gdy się dowiem wszy­
stkiego, co mi potrzebne o jednej i o drugiej, będę 
zuał zabójcę lady Delii!"

vn.
Dodge, Syn i S-ka.

Panowie Dndge i Spółka na Leadenhall-street 
mieli biura daleko obszerniejsze i daleko świetniej 
urządzone, niz to sobie Brett wyobrażał według te­
go, co słyszał od .pani Hillmer o rodzaju stosunków, 
jakie ci panowie mieli z jej bratem.

Biura te nietylko umieszczone były w jeunym 
z najpiękniejszych domów ulicy, w którym zajmowa­
ły całe pierwsze piętro; olbrzymi napis o grubych, 
złotych głcskacn, umieszczonych na froncie gmachu, 
świadczył — a przynajmniej s tara ł się świadczyć
0 po dze finansowej firmy. Czy ta powaga i suii- 
dnoś .iyła rzeczywistą czy fikcyjną? Takie pytanie 
staw lał sobie Reginald Brett, przyglądając się wspa­
niałym literom nazajutrz po wieczorze, spędzonym 
z pumą Hillmer.

Dostrzegł rzecz, która zwróciła jego uwagę. 
Nad bramą domu robotnicy zajęci byli usuwaniem 
starej tablicy, zawierającej napis: „Dodge i Spółka",
1 umiesz, zemem na jeł miejscu tablicy nowej z pię­
knego zielonego marmuru, na której wyryto złotem: 
„Dodge, Syn i Spółka". Znaczyło to, że firma zmu­
szoną była dokonać pewnych zmian w pierwotnych 
podstawach, na jaidch rozpoczęła Bwoje handlowo- 
przedsię biorcze operacye.

Adwokat wszedł na pierwsze piętro i otworzył 
drzwi, prowadzące do wielkiej sali pełnej biurek: 
ściany ozdobione były olbrzymiemi mapami kolonii 
Przylądka i Transwaalu, Australii zachodniej, Klon- 
dyki i innych okolic złotodajnych. Brett oświadczył, 
że thce się widzieć z „panem Dodge".

WoZny zaniósł kartę do sąsiedniego pokoju 
i powrócił natychmiast, zawiadamiając, że pan Dodge 
prosi. W obszernym gabinecie, oblepionym również 
mapami, zastał siedzącego przy oknie młodzieńca, 
który wskazał wchodzącemu krzesło i prosił uprzej­
mie o zezwolenie na dokończenie pilnego listu, za­
nim się odda na gościa rozkazy.

List niebawem został skończony; młody czło­
wiek zwrócił się do Bretta, który natychmiast, to­
nem bardzo poważnym postawił pytanie:

— Przepraszam pana, czy pan jesteś pan Dogde 
czy jego syn?

Niespodziewany ten sposób zawiązania konwer- 
sacyi zdziwił najwidoczniej aferzystę.

—  Jestem przedstawicielem mojej firmy — 
odparł — i mam upoważnienie do traktowania z p a ­
nem w sprawach wszelkiego rodzaju.

— Nie wątpię ani chwili; w każdym jednak 
razie pragnąłbym dokładnie wiedzieć, do kogo się 
zwracam.

Coraz bardziej zakłopotany przedstawiciel firmy 
„Dodge, Syn i Spółka" wyjaśnił, że jes t  jedynjm 
właścicielem firmy i że tylko uboczne względy spra­
wiły, iż zmienił jej nazwę.

— Z tego, co pan mówi — zauważył Brett — 
mam prawo wnosić, że Dodge Syn nie istnieje zu­
pełnie.

(C. d. n.).



SŁOWO PO LSK IE8 Nr. 41 z dnia 26 stycznia 19CK.

krajowego, jak się zwykle przypuszcza, bo siła jej 
leży w tem, że istotnie reprezentuje narodowe poję­
cia, cele i dążności, a jeżeli zdarzy się jej być nie­
właściwą, to juz tern samem słabnie, plącze się i s ta ­
je się chaotyczną. Ogromni, śmiałym byłbf car, któ 
ryby się dziś odważył poświęcić wielki interes naro­
dowy na ołtarzu czy ołtarzyku zamiłowania pokojo­
wego, lub jakichś innycn osobistych uczuć!

Jeżek  hto, to Aleksander IX miał powody słu­
szno, niezważać na opinię pewnej, nadei patryoty- 
cznej części swoich poddanych, kiedy mimo niej 
przyjął decy zye Derlińskiego kongresu w celu uni- 
kmenia wielkiej burzy europejskiej — a przecież 
ten czyn mądry i odważny niewątpliwie zmniejszył 
mg., urok i popularność w Iłosyi. Czy jednak Miko­
łaj II. posiada laką odwagę?

Jeżeli Mikołaj II. jest istotnie tak  szczerym 
miłośnikiem pokoju, jak  nam eoJzień głoszą natrętnie, 
jeżeli więc gwoli zachowania powoju gotów je s t  po­
święcić pewne materyalne i polityczne interesy, to 
powinien bez zwłoki przenieść kierownictwo nego- 
cyacyj dyplomatycznych z kresowej Azyi do mini­
sterstwa spraw zagranicznych nad Newą. Może adm. 
Aleksiejew jest  tak rozumny, roztropny i pojedna­
w czo usposobiony, jak świadczą jego przyjaciele; 
ale faktycznie nio posuda 011 ani doświadczenia, ani 
tradycyjnej zręczności petersburskiego ministerstwa, 
a d j  tej pory prowadził negocyacyo tak, że wycofać 
się z nich carstwo niemoże dziś już bez dotkliwej 
straty swojego w Azyi i w Europie uroku.

List z Berlina.
Berlin, 21 stycznia. 

(N a jn ow sze  „prospekty^ hakatystów  przeciioko p o l­
s k i e j  ko lon izaryi. —  N iem cy g a lic y jscy  a p ru sk i „ Ost- 

U (irl;envertin1'. — Spraw ozdanie berliń sk iej „ O św ia­
ty  “ za  rok 1903).

Nie ulega już bynajmniej wątpliwości, że na­
dzieje, jakie do działania komisyi koionizacyjnej 
przywiązywał Bismark i jego poplecznicy, zawiodły 
Niemców srodze. Nam kolonizacya rządowa zadała 
iężkie razy, ule nie wytworzyła owej przewagi ży­

wi (u niemieckiego „na kresach wschodnich1', o ja­
kiej marzono. Hakatyzm walczy obecnie o tę prze­
wagę, coraz natarczywiej domagając się od rządu 
środków wyjątkowych, a stwierdzając tein samem, 
że niedoceniouo żywotnej siły polskiego społe­
czeństwa.

Ostatni wniosek stowarzyszenia hakatystów 
(z d. .15 b. m.) dotyczy zmiany ustaw kolonizac.yj- 
nych. Poszczególne punkty żądań hakatvstycznych 
znane już dość dawno, gdyż rozbierano je przedtem 
skwapliwe w piasiej żądania ich streszczają się 
ostatecznie wtem, by P o l a k o m  jaknejwięcej u t r u ­
dnili ' nabywanie ziemi, a w razie potrzeby, u n i e ­
m o ż l i w i ć !

To już nie reforma n i e m i e c k i e j  akcyi osa­
dniczej — to wojna przeciw polskiej działalności 
parcelacyjnej 1 A więc wyznanie, że polskie mstytu- 
eye pnrcelacyjne zbyt dobrze działają, by w razie 
ich istnienia dalszego wśród niezmiennych warunków 
olbrzymia instytącya finansowa Niemców z poży­
tkiem mogła pracować! Dopiero, gdy Polacy nie bę­
dą mogh parcelować, można liczyć na powodzenie 
niemieckiej komisyi.

Uzasadnienie petycyi hakatystów jost powtó­
rzeniem poprzednich rozpraw w prasie; a więc mó­
wią o pracowitości i oszczędności polskich robotni­
ków, o mniejszym poziomie ich potrzeb (Niemcy np. 
potrzebują więcej na piwo!), zaczem o możności 
oszczędzania więcej od Niemców, o zręczności i rzu- 
tkości polskich małych banków i t. d., i t. d. Doma­
gają się tedy odmówienia praw do osiedlania, skoro 
właściciel, czy dzierżawca i t. d- s ą s i e d n i e j  po­
siadłości dowiedzie, iż zamierzone rozparcelowanie 
przywiodłoby szkodę sąsiadom bądź to w gospodar­
stwie polnem czy ogrodowein, bądź leż w leśnictwie, 
rybołóstwie, polowaniu 1 P o w o d u  takiego dostarczyć 
też może w interesie owjcli sąsiadów w ł a d z a  po­
licyjna odnośnego okręgu! Mogłoby się tedy w pra­
ktyce zdarzyć, że przeciw puroelacyi zaprotestowała­
by władza w interesie sąsiadów Polaków, choć ci 
wcaleby się nie czuli poszkodowani!...

Na wszelki zaś wypadek dodali hakatyśoi na 
końcu, żf: racyą dla zabronienia parcelacji są bądź 
co bądź względy na „interes narodowy", a więc ua 
wzrost niemczyzny.

Po przeprowadzeniu tych przeobrażeń obiecują 
sobie na razie korzyść dla niemczyzny, Ale już pa­
trzą przezornie w przyszłość. Kończą tedy zapo­
wiedzią, że w razie potrzeby zażądają, aby rząd 
zastrze- ł  sobie prawo pierwszeństwu zakupna wobec 
każdego kawałka ziemi i wreszcie, aby zaprowadzo­
no wydziedziczenie na rzecz królewskiej komisyi 1

Oto najnowszy prospekt hakutyzmu. Zanim 
pierwsza część jego się urzeczywistni, oby jak  naj­
więcej funduszów spłynęło do naszych banków par- 
celacyjnyeh i ułatwiło im pożyteczną pracę.

I  na odbytem w tych dniach zebraniu berliń­
skiej grupy r Ostnmrkenvereiu“ zajmowano się mię­
dzy innem. kolonizacyą. Postanowiono zwrócić uwa­
gę rządu na o s a d y n i e m i e c k i e  w G a 1 i cy i, 
które tam prędzej czy później zmarnieią; należałoby 
więc ludzi tych posprowadzać jako osadników w Po­
znańskie. Już  to wy, bracia, macie szczęście: i Pru 
ppey pomagać wam chcą do wymiatania niemczyzny 
z GaJicyil

— Wczoraj odbyło się posiedzenie „Oświaty", 
na l.tórem przedstawiono sprawozdanie za rok ubie­
gły. Działalność „Oświaty11 znacznie s,ę wzmoała. 
Postępy widoczne niema! z miesiąca na miesiąc. 
W pierwszym ćwierćroczu 1903 r. rozdawało Towa­
rzystwo r vf"ły Światek11 245 rodzinom, w I] kwar­
tale 265, w trzecim 270, a w ostatnim 280 domom 
polskim. Elementarzy i książek rnzdaio Towarzy­
stwo 540.

W czasie wakacyj wielkich wysiano w strony 
polskie 97 dzieci, kilkanaście więcej, anizcLi w r. 
1902. Dla pozostałych odbywały się wycieczki wspól­
ne za miasto. Wycieczki takie bywały przecież 
i przed wakacyami, jako też i później; ogółem było 
ich czterdzieści i jeden, i to od 2 czerwca począ­
wszy aż po 6 września, w 4 różne miejsca poza 
miasto.

Z bioliotoki dla dzieci, założonej w r. 1902 we 
wschodniej dzielnicy, korzystało w ubiegłym roku 
95 dzieci, które wypożyczyły ogółem 8b3 książek, 
W roku 1903 założono dwie nowe biblioteczki, jedną 
w marcu dla północnej dzielnicy, gdzie do końca ro­
ku 33 dzieci przeczytało 151 książek, drugą we 
wrześniu ; w tej do końca roku 39 dzieci wypoży­
czyło 178 książek (1). Ogółem przeto korzystało 
z księgozbiorów 167 dzieci, które przeczytały 712 
książek.

Dochodu w kasie bieżącej miała „Oświata" w 
r. z. przeszło 2500 marek, rozchodu blisko 2 tysią­
ce; pozostało na rok 1904 okrągło 600 ni. (wobec 
1000 w r. ub.). Na kolonie wakacyjne zebrano oso­
bno blisko 1300 m., z których po opędzeniu kosztów 
przelano do kasy .bieżącej 125 m. Na „gwiazdkę" 
zebrano ze składek osobnych 350 m„ wydano okrą­
gło 390 m., za co obdarzono około 400 dzieci.

JANKO.

IżsTa. .» .r g - in e s i e .

Kamień.
O b erp o l icm a js te r  K u tn a ,  p a n  b a ro n  S a c k e u  «ro- 

bil o d k ry c ie  bardzo  w ażne . . ,
—  N ie ! . . .  n ie do  u w ie rz en ia . . .  n ie podobne  do 

p ra w d y , , ,  z u c h w a ls tw o  b e zg ran iczne  do tego  s top n ia  
p o su n ię te  m us i  być u k a r a n e  j a k  n a leży  — m us i  być 
u k a r a n e  .. —  p o w ta rz a  raz  po raz ,  p rz e c h a d z a ją c  s ię  
szybk im  k ro k iem  po dużym  pokoju...

—  I  uil;t  mi o tein p redze j  nie domosl i n ik t  m i 
o tern n ie  powiedzia ł. . .  i j a  dopiero  s a m  w ła sn ą  p racą
0 te in  s ię  dow iedz ia łem .. .

—  Nie w iedz ie liśm y  —  sz e p c z ą  p o k o rn ie  ofice­
row ie , k tó rzy  są p rzes lnch-w an i .

' — —  K a m ie ń ?  K am ień  s ię  la  w ie ś  n az y w a ,  s ły sz y ­
cie w y ra ź n ie ?  R u m ie ń  w ieś n ieda leko  L w ó w k u ,  tuż  
p rzed  g m in ą  Topolno.. .  ta m tęd y  p rzez  w ieś K am ień  
prow adzil i  pow stań cy ,  b un to w szezycy ,  b a n d a  ich ca la  
p row adziła  p rzez  K am ień  naszego  s ługę ,  w ie rn ego  nam  
A u g u s ta  Belimu i ani w ó jt  buu to w szczyk ow  nie a r e ­
sz tow ał ,  au i  sz lachcic  ze  d w o ru  c h w y ta ć  ich  u ie  ro z ­
kazał.

O b erp o licm a js te r ,  b a ro n  S ack en ,  om al że  s ię  n ie  
rozch o ru je  z gn iew u  i ob u rzen ia . . .  o tak  s t r a sz n e j  i s r o ­
g ie j  p rzew in ie  dow iedzia ł  s ię  dopiero  to rnz ,  w ięc w y ­
s y ła  w o jsk a  wieie, d a je  z le c e m a  o f icerom :

—  W ójta  z gm in y  K a m ie ń ,  w łaśc ic ie la  wsi Ka- 
I m ień ,  z a b ra ć  do w ięzien ia ,  m ieszk ańcó w  z e  ws> w y ­

g nać ,  w ieś  zburzyć ,  spa l ić ,  in w e n ta r z  żyw y zab rać . . .
N acze ln ik  w o jenn y  W itgen s te iu  w yro k  ten  po­

tw ierdził ,  b a ron  S ac k e u  z jeż d ża  cło K am ien ia ,  ro z p o ­
czyna  s ię  karu .

—  Za co m ię  w ięz ic ie?  —  p y ta  oby w ate l ,  A dam  
R z ą t to w s k i .

—  P rzez  tw o ją  w ieś  szli p o w stańcy  i w iedli n a ­
szego  s ługę ,  cz łow ieka  n a szeg o  wzięli do niewoli i p ro ­
w adzili  go p rzez  K am ień .

— A wy nie jed n eg o ,  a le  ty s ią c e  naszych  p ro ­
w adzic ie  przez  w asze  w sie ,  gdy ich  s p ę ta n y c h  p ęd z i­
cie w Sybir ,  w ięc ileż by w si w aszy ch  t r z eb a  spal ić
1 zbu rzy ć  za  t o ?

—  Z a  co m ię  p o ry w a c ie ?  —  p y ta  w ójt , '  s iw y  
Btaruszek, k tó rego  z cha ty  za  w łosy c iąg ną ,  butam i 
depczą ,  w loką  j a k  psa  za  uogi.

—  B oś nie kazał  uw ięzić  ty c h  bu u to w szcz y k ó w , 
k tórzy  szli p rzez w ieś i w iedli n a szeg o  s z p ieg a ,  a  p o ­
tem  w L w ó w k u  powiesili .

—  Byłbym g o rszy m  psem  od w as ,  gdybym  b ł 
ich zd radz i ł .  W y, j a k  k a ty  w esz liśc ie  w ten k ra j  i j a k  
K a io y  m ordu jec ie ,  j a  braci w y d a w a ć  nie będę...

B aron S u cken  m a u p o w ażn ien ie  od W itg ens te iu  a, 
Dohulać sobie w K am ieniu  może. N ikczem na  wieś. . .  
K a m ie ń  s ię  n azyw a ,  ale zniknie ,  j a k  proch.. .  s t r a sz n ie  
zaw in iła . . .  u ie  była p osłuszna ,  buutowazczyKÓw uie  od­
d a la  w ręce  eursk ie . . .
* » • • • • * • • * ,

I d n ia  26  s ty czn ia  1 8 6 4  w y ro k  b a rb a rz y ń sk i  
w ykouano .  W ójta  i  dz iedz ica  w ywieziono, w ieś  sp a lo ­
no, zburzono ,  zorsuo . . .

A ból k rzyw dy s t r a s z n e j  j a k  k a m ie ń  ciężki sp a d ł  
n a  piersi ludu n ieszczęś l iw ego  i gu tec ie  go ciągle.. .  
L eo ;  p rzy jdzie  dzień , w k tó rym  p odn iosą  s ię  rąk  tys iące  
i ów k am ień  o d w alą .  W tedy  ci. k tó rzy  t rzy m a l i  sw e  
stopy u a  p iersi ludu  —  stoczą  s ię  w dół, j a k  k am ień  
rzucony  w przep aść . . .

JA N  ŚW lEKK,

A w a n s  n a  k o l e i .
Awans styczniowy w obrębie dyrekoyi lwow­

skiej:
W vTIL randze posunięci o stopień: komisarz 

budownictwa Emil Ereund w Podzamczu, ofieyałowie 
Rudolf Sedlak w Borysławiu i Jędrzej Wnstlein w 
Posadzie chyrowskiej, oraz rewidenci Isser Semis 
i Marceli Lipski we Lwbwie: dalej komisarz maszyn 
Kazimkirz Dobrowolski we Lwowie, ofieyałowie Lu­
ci w  Steiudl w Przemyślu, Herman Fulirmann we 
L w'"t'», Ludwik Feczko w Przemyślu, Samuel Hop- 
pen w Podzamczu, Henryk Gliick we Lwowie, oraz 
rewident Józef Bund we Lwowie: nakonieu rewiden­
ci Ryszard Prefsch i Tytus Makarewicz we Lwowie.

W IX. randze posunięci o stopień koncopiści: 
Stanisław Waligórski, Karol Białkowski i Edward 
Hargesheimer, adjunkt maszyn Edward Bilofiski, 
wszyscy we Lwowie, adjunkci Stanisław MiśHer w 
Gródku, Teofil Ukraiński we Lwowie, Mieczysław 
Broniewski w Stryju i Juliusz Urbański, oraz kon- 
cepiści dr. Dauid Kormes, dr. Zygmunt Landau, dr. 
Szulem Schorr i dr. Dawid Mehler, wszyscy we Lwo­
wie; nakoniec ad u n k t  Michał Mojseowicz we Lwo­
wie, adjunkt maszyn Józef Dubik w Drohobyczu i ad- 
junkt budownictwa Józef Nowicki we Lwowie, ad­
junkci Jakób Kitiusz w Podwołoczyskach, Maicsyini- 
lian Tener w Żółkwi, Emil Neisser w Stryju, Józef 
Strzelecki w Komarnie-Buczą łach, Ludwik Lechowicz 
w Zimnej wodzie-Rudnie, Kazimierz Kawalerski w 
Przemyślu, Franciszek Stąezek w Złoczowie, Frau- 
ciszek PoJulka w Podzamczu, Bogdan Krzysztoló- 
wicz i Szymon Bier we Lwowie, Józef Hlibowicki w 
Stryju, Józef Czepielowski we Lwowie i koncepista 
Salomon Mayer we Lwowie.

IV X randze posunięci: asysteimi Adolf Heffc- 
er w Stryju, Stanisław Matejko w Grodku, Adolf 

Turski w Tarnopolu, Michał Teśla i Norbert Dubsky 
w Podwołoczyskach, Henryk Kotrba we Lwowie, 
Mieczysław Chulawski w Chorośnioy, Zygmunt Dziei- 
żanowski w Tarnopolu, Władysław Łysakowski 
i Aleksander Szwedzicki we Lwowie, 'Maryan Adam 
Pilch w Jarosławiu, Adolf Mantel w Przemyślu, 
Edward Biliński we Lwowie, Eugeniusz Prędki w Pod­
zamczu, Henryk Zajączkowski we Lwowie, Michał 
Puszyński w Posadzie chyrowskiej, Reinlund S>he- 
rer i Artur Krawiecki we Lwowie, nakoniec Michał 
Nytlco w Ławoczneni, Waloryan Gilewicz, Ryszard 
Gerber i Henryk Jakubowski we Lwowie

Asystentami w X randze mianowani aspiranci: 
Wawrzyniec Szczeklik w Ustrzykacn, Stanisław W a­
cław Gułin w Barszczowicacli, Stanisław Czepiel 
w Radymnie, Emil Maksymilian Hrazdilek w Ł ań ­
cucie, .Jan Płuneta i Stanisław .Borysław ski w R a­
dymnie, Stanisław Jankowski w Posadzie chyrowskiej, 
Stanisław Bogdanowicz w Borkach wielkich i Józef 
Weber we Lwowie, oraz kancelista Michał Ragan 
we Lwowie.

Lekarze kolejowi posunięci o stopień w randze 
Y JI . : konsulent sanitarny dr. Kazimierz Zgórski we 
Lwowie.

W randze YIIL: dr. Michał Szyszkowski w Prze­
myślu i dr. Zygmunt Gembarzewski we Lwowie.

W randze IX.: dr. Mieczysław Swiderski w Pod- 
wołoczyskach, dr. Meyer Poi des w Przemyślu i dr. 
Maryan Zgórski w Zborowie.

W okręgu dyrekcyi lwowskiej przeniesieni ze 
względów służbowych: ndpinkt maszyn Aleksander
HiJicli z ogrzewalni we Lwowie do warstatów tamże, 
oraz adjunkt Władysław Ostrowski z ogrzewalni 
w Stryju 'do warstatów we Lwowie.

Wiadomości bieżące.
S i i o s t r z e k n i f t  m e t e o r o l o g i c z n i e  iz obgerwato-

ryum astronom. Politechniki! w a. lió stycznia b. r.:

i Cismo- 
Godzina I nie

I W mm.

leinuo-] i Opau i Temoeratura 1 
ratura  Wiatr j w M ę .  ,N„ :  , Saj.

C. i , | wrzsza niższa

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecu.

7 4 2  fj 
7 41 -4  
74 0 -6

— 0*5 
-j- 0-1
-  2-2

S3E> j
RS W  —
s s w j l

4 - 0  2 — 2 8

U w a g a :  P og od a  przy  p o c h m u ru e in  niebie .  
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  P och m urn o ,  nie wielki

mróz.

—  O s o b i s t e .  Od pa ru  dni liawi w nasze  iii m ieście  
daw n y  L w ow ian in ,  r e d a k to r  po li tyczny  „K ury  e ra  W ar-  
s zavvs*Aiego“ , p. B ronis ław  Z aw adzki .

—  Linia teleniczna m iędzy K rak o w em  a  B ie l­
sk iem  by ła  w czoraj  w ieczorem  p rz e rw an a .

— ftlianowania. Z a rz ą d c a  pocztowy L udw nr Klo- 
czkow sk i  z a m ian o w a n y  zo s ta ł  u a d k o u tro lo re m  poczto­
wym. w T arn ow ie .

— Z Kołu li teracko-arty etycznego. W n a j ­
b liższą  ś ro d ę  o godz. 9 ‘3 0  w ieczorem  odbędzie  się 
w . ,K oleH d ru g ie  w tym  k a rn a w a le  to w a rzy sk ie  z e ­
b ra n ie  cz łonków  z rodzinami, Do tań ców  p rz y g ry w a ć  
będzie  p. W orobecki .  S tró j w izy tow y.

— W iec słuchaczów politechniki odbył s ię  
w czora j .  P o w zię to  s ta n o w c z e  u ch w a ły  p rzec iw  o be­
c n e m u  w ydzia łow i.  O b sze rn e  sp ra w o z d a n ie  podam y 
w  popo łu dn iow y m  n u m e rz e .

— N adzwyczajne walne zgromadzenie
członków  s to w a rz y sz e n ia  gospodn io  - szy n k a rsk ieg o ,  
k tó re  u ie  m o g ło  s ię  w czoru j odbyć  z pow odu  b ra k u
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kom pletu ,  od będz ie  s ię  dzis ia j  p rzv  j a k im k o lw ie k  k om ­
plecie  w sali  ra tu sz o w e j  o g. 3 popołudniu .

— W sprawie mianowania b isk u p e m  s ta n i ­
s ław o w sk im  ks. P la tou idu  F i l a s a  „D ilo“, k tó re  k a te g o ­
ry c z n ą  w iadom ość  o tern in iauo w an iu  p ie rw sze  podało, 
w czora j  s tw ierdz iło ,  że  chociaż in fo rm a c y a  je g o  pocho­
dzi z e  Brery s t a n is ł a w o w sk ie j  k ap itu ły ,  to j e d n a k  
w sp o m n ia n a  nom inu cya  n ie  j e s t  je s zcz e  zu p e łn ie  pewną, 
a  s p r a w a  p rz e d s ta w ia  s ię  w  ten  sp o s u b :  albo ka. P la-  
tonid F i i a s  n ie  zos ta ł  j e s z c z e  m ia n o w an y ,  albo też 
m iau o w an ie  jug o  d la  ja k i c h ś  pow odów  t r z y m a n e  j e s t  
j e s zcze  w  tu jem n iey .

— R ozstrzygnięcie konkursu, ogłoszonego  
p rzez  M uzeum p rz e m y s ło w e  m ie jsk ie  na p ro jek ty  z z a ­
k re s u  sz tuk i s to so w a n e j ,  odbyło  s ię  w  niedz ie lę  2 4  b. m. 
W k o n k u rs ie  n a  o p ra w ę  dla  w y d a w n ic tw a  k s ięg a rn i  
H. A l te n b e rg a  p. t. „ S z tu k a  po lska .  M a la r s tw o 1-, komi- 
s y a  sędziów  uch w a li ła  je d n o g ło śn ie  p ie rw sze j  n a g ro d y  
uie p rz y z n a w a ć  ż a d n e j  z p rac  n a d e s ła n y c h ,  k tó ry ch  
w p ły n ę ło  w ogóle  22 .  D ru g ą  n a g ro d ę  p rzy zn an o  p ro ­
je k to w i  pod  god łem  „ Z im o ro d e k 14, trzeo ią  p ro jek to w i  
pod god łem  „ N a łę c z 44. A u to rem  obu p rac  tych  j e s t  p. 
W a le ry an  K ryu ińsk i,  prof. p a ń s tw ,  szko ły  p rz e m y s ło ­
w ej we L w ow ie .

W k o n k u rs ie  n a  ry s u n k i  ex-l ib ris  d la  b ib lio tek i 
M uzeum p rzem y s ło w eg o  u ie  p rzyzn ano  rów n ież  żad n e j  
p ie rw sze j  nag ro d y .  D ro g ą  u a g ro dę  o t rz y m a ł  p ro je k t  pod 
god łem  „ T r z y 44, k tó reg o  au to re m  j e s t  p. W ładys ław  
Skoczy las ,  t r z e d ą  u a g io d ę  p ra c a  pod god łem  . ,1 ."  p. 
a r c m te k ta  W ła d y s ła w a  Ł u zeck iego .

W trzec im  k on k u rs ie ,  na ry su n k i  p ieców majoli- 
k ow ych ,  o tr zy m a ł p ie rw s z ą  u a g ro d ę  model pod godłem 
„ Ś w ie r k 44, k tó rego  au to re m  j e s t  p. K aro l  Ł uszcze w sk i  
w K ołom yi,  d ru g ie j  i trzec ie j  n ag ro d y  u ie  udzielono 
w oale .

W reszc ie  z a  p ro je k ty  ko m in k ó w  m ajo l iko w y ch  
udzielono I. u a g ro d ę  p ra c y  pod g o d łem  „ M a k 4-, rów nież  
p. K a ro la  Ł u szcz ew sk ieg o ,  d ru g ą  n a g ro d ę  o trzy m a ł 
„ G ró je c 41, p ro je k t  p. S tan .  N ow otarsk iego  w Wiedniu, 
t r z e c ią  p ro je k t  „CliłopsKi“ p. S tan .  D uczyńsk iego , p ro ­
feso ra  k ra j .  s zko ły  k e ra in iczne j  w Kołomyi.

W s « y s tk ie  uu d e s łn n e  p rac e  s ą  od d n ia  d z is ie j ­
szego  w y s taw io n e  w M u zeum  p rz e m y s ło w e m  do o g lą ­
daniu  b ezp ła tn ie .

— Z Towara. tatrzańskiego Krakowie.
Dnia 2 2  e tyczu ia  odbyło  s ię  po s ied zen ie  w ydz ia łu ,  na  
k tó rem  za łu tw iono  m iędzy  u inem i n a s tę p u ją c e  s p r a w y :  
1) In ży n ie r  cyw ilny  p. U d e rsk i  p rzed s taw ił  now y szkic  
budowy g m a c h u  pocz tow ego w ś rodku  wsi Z ak op aneg o  
na  g ru n ta c h  T o w arz .  t a t r z a ń s k ie g o  w ed łu g  w sk azó w e k  
m in is te r s tw a  han d lu ,  n a d e s ła n y c h  p rzez  d y re k c y ę  poczt 
we L w ow ie  S zczeg ó łow ą  d y s k n s y ę  nad tyin p rzed m io ­
te m  odłożono w m y ś l  w u io sk u  ra d c y  Urnowego p. J\o- 
wi 'k iego  do d n ia  29  b. m. 2 )  Im ien iem  kom isy i r e ­
d a k c y jn e j  p rzed łoży ł prof. Św ie rz  spi9 a r ty lm łów , m a ­
jący c h  się um ieśc ić  w tego roczn ym  P a m ię tn ik u ,  a m ia ­
now icie  prócz uziału  sp ra w o z d a w c z e g o  a )  ks. W a le n ­
tego  G a d o w s k i e g o : Z orlej p e rc i ;  b) J a n u s z a  C h m ie ­
low skiego  : W yc ieczka  ua  J a s t r z ę b i ą  T u rn ię ,  D urny ,  
Ł om nicę ,  P o ś re d u ią  G rań ,  L o do w y  (now ą d ro gą) .  W y­
m ien ione  a r ty k u ły  b ęd ą  z a o p a t rzo n e  w liczno i lu s t ra -  
c y e ;  3) K roeb l A d a m :  K ro n ik a  tu r y s ty c z n a  za  r. 1 9 0 3 ,  
4 )  M ieczysław  L im an o w sk i  a r ty k u ł  geo log iczny .  N adto  
w spom nia ł  ten że ,  iż z u a u y  badacz  flory B ab .e j  Góry, 
dr.  Hugo Zapuiow icz, p rz ed s taw ił  r e d ak cy i  w o s ta tn ich  
dn iach  a r ty k u ł  „O Z a w o i44 p rzez  W aw rzy ń ca  S zk o la ik a ,  
p rzew o dn ik a  po B ab ie j  Górze. W  m yśl w n iosku  r e f e ­
re n ta ,  p op a r teg o  przez ks. k o m isa rz a  S u to ra ,  u e h w a -  
louo w sz y s tk ie  pow yższe  a r ty k u ły  w y d ru k o w a ć .  5) Na 
w niosek  p. Ś w ie rż a  u c h w alo no  z łożyć se rd e c z n e  p o ­
dz ięk ow an ie  d e le g a to w i  T o w a r z y s tw a  dr.  M arynnow i 
R ó żań sk ie m u ,  ad w o k a to w i  w G liw czan ,  k tó ry  r. z. sam  
jed eu  z jed n a ł  3 5  now yeh  cz łonków  n a  G órnym  Ś iąz k u .

—  Zgromadzenie dorożkarzy w s p r a w ie  a n ­
k iety  w n am ies tn ic tw ie  i t. z. lu sp ek ey i  p ro w izo ry c z ­
nych  odbyło  s ię  w czora j  w ieczorem  w sali J a d  C liaru- 
zon. J a k o  k o m isa rz  był obecny  sek r .  m a g i s t ra tu  p. C h ę ­
ciński. P rze w o d n ic z ą c y  p. G rz y w a k  p rzed łoży ł z e b r a ­
nym  w liczbie około 1 5 0  w yn ik  d w u k ro tn eg o  posie ­
dzen ia  a n k ie ty ,  k tó ry  ju ż  w sw oim  czas ie  zam ieśc i l i ­
śm y, s tw ie rd za jąc ,  że ta k  ż ą d a n ia  właścjcie li  do rożek ,  
j a k  i w oźniców  zo s ta ły  w zn aczn e j  części uw zg lę -  
duioue.

P rz e c iw  z a ś  in spek eyo m  p ro w izo ry cz n y m  p r z e ­
w odniczący  w niósł im ien iem  zgro m adzo ny ch  p ro tes t  
i  z a s t rz eżen iem  p. Nacliera ,  iż uie oduost s ię  on aui 
do in spek cy j  o gn iow ych  ani ko le jow ych .

N a s tęp n ie  p rze m aw ia l i  dr. D ium aud i L e ib  F ii ,  
"ą d a jąc ,  aby  n a  woźniców nie  n a k ła d a n o  w y łączn ie  
k a ry  a re s z tu ,  a le  pozw uluuo  j ą  z am ien ić  n a  g rz y w u e  
p ien iężną .

C h a ra k te ry s ty c z n y m ,  n ie  bez  p o rząd n e j  dozy k o ­
m izm u, było p rz e m ó w ie n ie  p. N assa ,  b oga tego  w ła śc i­
c ie la  dorożek . Ten  p ro te s to w a ł  p rzec iw  w szy s tk iem u , 
tak  k arom  na d o ro żkarzy ,  ja k  na  w łaścicie li ,  h y g ie u i e z a jm  
w y m o go m  u rz ą d z e u ia  d o rożek ,  nadzorow i policyi,  i s tn ie ­
niu reg u la m in u  —  z g ad za ł  s ię  ty lko  n a  j e d n o :  pod­
w y ższen ie  tak sy /

—  N iech .y lko b ęaz ie  w y ż sz a  t a k s a  —  p e ro ro ­
w ał  i  w ie lk i® / f e r w o re m  —  to  ono ju ż  w szy s tk o  bę-  
dz’e dobrze .  /

W y w o d y  te  u je  tra f l ły  j e d n a k  w cale  do p rzek o ­
n an ia  z g ro m a d z o n y ch ,  a  tern m n ie j ,  j a k  tu s z y m y ,  po­
dobać się b ę d ą  publiczności.

Z g ro m a d z e n ie  z am k n ię to  o g. l l -30.
W ywóz galicyjsk iego bydia. W m in is te r ­

s tw ie  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  toczyły s ię  w d n iac h  od 6 
do 15 om, ob rad y ,  w  k tó ry ch  wziel udsiuł także refe*

r e n t  d la  s p r a w  w e te ry n a r y jn y c h  g a l icy jsk ieg o  n a m ie ­
s tn ic tw a .  W ynik iem  tych obrad  m a  być s z e re g  końce- 
sy j  i u ła tw ie ń  w s p r a w ie  w y w ozu  b y d ła  i t r zo dy  z G a ­
lii yi.

—  Sól bydlęca. Z okolic D rohobycza ,  B u rsz ty n a  i 
R o h a ty n a  je d n o cz e śn ie  nadesz ły  do red a k c y i  „R o ln ik a 44 
sk a rg i ,  ze  od 2 m ies ięcy  n ie  m ożn a  d os tać  ta in  soli 
bydlęcej,  a  jeże l i  c za se m  n a a e jd z ie  p a rę  w orków , to  
odbyw a s ię  l icy taey a  i e e u a  dochodzi ao  8 koron za  
5 0  kig.

—  Ostatni pilot b e to no w y  w b i ja ją  dziś robotnicy  
n a  pl M aryack im  pod fu n d a m e n ty  ko lum ny  M ickiew i­
cza . W bijan ie  p o trw a  do godziny  5 popoł. W otęp n a  
plac bud o w y  za  op lu tą  10 h a l.  u a  koszty  b u d ow y  k o ­
lum ny .

— Z sali sądowej. W czora j  toczy ła  s ię  p rzed  
s ą d e m  p rzys ięg łyc h  ro z p r a w a  p rzec iw  L udw ik ow i S e r -  
powi, tokarzow i m e ta lo w em u ,  o sk a rżo n em u  o ra b u n ek .  
S e rp ,  około 2 2 - letni m łodzieniec, znalaz ł sobie  uboczne 
z a je c ie :  rab o w a n ie  d am  z ć w ie rć ś w ia tk a .  Oto we w rz e ­
śn iu  u. r zw ab ił  on t a k ą  d a m ę  A nnę  R oinaiiiszyn n a  
w zg órze  Jab ło n o w sk ie  i tam  zda r ł  je j  z pa lca  d w a  
p ierśc ionki a z pu la re su  za b ra ł  o s ta tn ią  koronę . W p a ­
źdz ie rn iku  tego  roku  ogołocił w  ten  sam  sposób  H elenę  
Wcłos, zw ab iw szy  j ą  na  ul. P io t ra  i Puw lu . Gdy r a ­
b ow an e  p rzez  n iego ofiary chcia ły  krzyczeć .  S e rp  z a ­
ty k a ł  im u s ta  i g ro zu  zab ic iem . J a k  d och od zen ia  w y ­
k aza ły ,  S e rp  u p raw ia ł  ten „ s p o r t44 od s z e re g u  lat, t r u ­
dno  j e d n a k  zna leźć  poszkodow ane .  Po p rzep ro w ad zen iu  
w cz o ra js ze j  ro z p ra w y ,  k tó re j  p rzew od n iczy ł  r. J a s iń sk i ,  
sk azan o  ru b u s ia  ua  5 la t  C iężk iego  w ięzien ia ,  obostrzo 
uego  p o s tem  i c iem nicą .

K ro n a c a  p o l ic y jn a ,  W nlicy Skarbkowski sj pod 
1. 37 otworzono lokal Tow drobnych handlarzy i skradziono 
sakno zielone ze stołu i dwa srebrne lichtarze. — Ewie 
Rischkn, zarooriicy, skradzióno z komórki na piacu Strzele­
ckim dwie książec7.ki galic. Kaay oszczędności na 200 i 33 
koron, tudzież 30 koron gotówką. — Kotlarz Tomasz Kwitik, 
zamieszkały chwilowo we Lwowie, doniósł policyi, lż skra­
dziono mu 7. Sioni aomu miedziany kocioł, otrzymany do na­
prawy,

Z g u b io n o  P. Genia Chajec zgubiła w ulicy Hetmań­
skiej ciemne, futrzane boa. — Taube Weiss rocte Schein 
zgubiła swój paszport zagraniczny, wystawiony we Lwo­
wie — Wachmistrz z Domu inwalidów Nehodynowicz zgu­
bił 42 kor. 66 hai. — W piąte a po godz. 4 zgubiono mię­
dzy ulicą Kopernika do parku Kilińskiego bo; w paczce. 
Znaiazca zgłosić się zechce ną ul Kopernika 1. 5, II. p.

Z n a le z io n o .  W  ul. SłowacKiego znaleziono worek, za­
wierający 97 bułek. — W uncy Leona Sapiehy znaleziono 
mały czarny pugilares, zawierający 2 kor. 7r> h.

— Zmarli. W  R ygi cuch M ieczysław  S zczepań sk i ,  
b. staroBta ta rn o w sk i ,  lu t  70 .

Telegramy „Słowa Polskiego
Sprawa polska w Sejmie pruskim.

Berlin. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu pruskiego zabrał gł"S minister spraw we­
wnętrzny'h Rainmerstein, i oświadczył, że rząd nie 
myśli o zmianie postępowania na Śląziiu górnym. 
Owszetn występować będzie z całą energią przeciw 
Polakom i bronić będzie nadal niemczyzny w Po- 
zuańskietn. (Oklaski na prawicy). Tak samo postę­
pować będzie na Górnym Ślązi.u, choć na Górnym 
Śiązku stosunki są o tyle różne, że tam większa 
własność jes t  niemiecką, duchowieństwo katolickie 
w przeważnej części pozostało wiernie nietnezyźnie, 
a niemieckim jes t  także wieltei przemysł. Na te też 
czynniki liczy rząd na Śląsku. Niestety w ostatnich 
czasach wskutek połączenia się tam żywi' łu polsl ie- 
go z socyalną demokiaeyą powstało wielkie rozgo­
ryczenie. To też rząd widzi, że będzie tam musiał 
użyć energicznych Środków i liczy na patryotyzm 
Izby, ze mu funduszów na te środsi nie odmówi.

P. Richter (wolnomyślny) oświadczył, że do­
tychczas nic widzi wcale skutków polityki polskiej 
rząd*. Prawda, że wielka tego rodzaju praca musi 
postępować powolnie, jednakże mówca chciałby wi­
dzieć, że duch polski się zmięisza, natom.ast wzma­
ga się duch niemiecki.

Poseł ks. Jażdżewski zarzucał rządowi, źe stał 
się na Górnym Ślązuu powodem rozgoryczenia. Po­
lacy przecież nie dążą do oderwania się od Prus, 
lecz żądają tylko równego ich traktowania z innymi 
obywatelami. Wina rozgoryczenia nu Górnym Śiązku 
spada na rząd, który nietylko nie stara  się walki 
złagodzić, lecz ciągle ją  zaostrza. W  końcu wzywa 
mówca rząd, aby me postępował dalej na tej drodze 
i nie zakazywał na zgroiuudzeriaeh używać języka 
polskiego.

W odpowiedzi na przemowę p. ks. Jażdżewskie­
go, który czyni rząd odpowiedzialnym za stan rze­
czy na Górnym Śląsku, i dowodził, że Polary zo­
stali zaatakowani i bronią się tylko, min. H *mmer- 
stein powiedział, że w kwesfyi polskiej dopiero wte­
dy zapanuje spokój, kiedy nie będzie Polaków tylko 
po polsku inówia-y Prusacy. ŚlązK od 000 lat oder­
wany był od swej polskiej macierzy i żył zupełnie 
odrębnem życiem. Górny Slązk był niemieckim i po­
zostałby niemieckim, gdyby nie podstępna agitacya 
i to agitacya nie powstała na samym Śiązku, ale 
zawleczona z Galłcyi. Monster cieszy się, że po­
przedni mówca nazwał fantazyą wielką myśl o oder­
waniu się od Prus. Ale Polacy pozosta ją przy P ru­
sach, bo nie wiedzą, dokądby inąd pójść, uo nie 
ebcą się łączyć a żadnem obcem państwem, a za

pomocą ngitacyi rozszerzają myśl o samodz.elnem 
państwie polskiem. Poiscy Sokoli stanowią rdzeu 
ewentualnej armii polskiej, a ta  armia miałaby za 
sobą cały naród polski, gdyby chodziło o niepodle­
głość. Idea ta przenika nietylko księgi poetów pol­
skich, nietylko młodzież pulską, ale wszystkich, co 
mówią po polsku. Dlatego pożądanemby było, aby 
poseł Jażdżewski powtórzył swoje słowa o fantasty­
cznych daieniach także tam, gdzieby to było poży- 
tecznem. Zapylał ktoś: cóż Polacy mają czynić?
Odpowiedź łatwa: Niech się uczą po niemiecku
1 niech mówią po niemiecku. Jeżeli się poezują ni- 
czera innem jak tylko Prusakami, wtedy rząd zacznie 
ich inaczej traktować. Ale P o la c y  atakują wszystko 
co pruskie i wszystko co niemieckie mieszają z bło­
tem.

Minister H a m m e r s t e i n  w końcu swej mowy 
przypomina usposobienie ludnośii polskiej w Pozna­
niu podczas odsłonięcia pomnika Bismarica. Jeden
2  polskich dzienników napisał wówczas, ze pomnik 
ten jest skandalem dla prowincyi poznańskiej, a gdy 
w dniu urodzin cesarza jedno z polskich miast ilu­
minowano, napisał ten dziennik, że naród polsKi nie 
ma powodu do radości, że iluminaoya w dniu uro­
dzin cesarza sprzeciwia się polskim przekonaniom. 
Oto są uczucia wieinopoddańcze Polaków. Któryżby 
naród u a to pozwolił? Zdaje się, że nasza cierpli­
wość jes t  jeszcze za wielka. Nie mamy tu w ogóle 
do czynienia z przeciwnikiem nam równym, ale my 
rozkazujemy a oni mają n is słuchać.

Poseł Werner wyraził zadowolenie z tej mowy 
ministra, poczern odroczono obrady do dzisiaj.

Z dalekiego Wschodu.
Usunięty minister.

Londyn (TBK.) „Daily Mail44 donosi z Tokio 
że wedle naduszłej tam wiadomości z Si eul, miui- 
nister wojny, przychylny Rosyi, zostai usunięty. Par- 
tya japońska z kolei wzięta górę.

R o s y  a a Chiny.
Londyn. (TBK.) Z Czifu donoszą do „Daily 

Mail44, że podczas walki ż dnierzy rosyjskich z „roz­
bójnikami chińskimi44 w Mandzuryi przy linii kolejo­
wej losyjsuie) poległo 3 żołnierzy i jeden oficer. 
Dziesię iu pojmanych Ch.ńczyków będzie niewątpli­
wie straconych.

Petersburg. (TBK.) Rosyjska Ajencya tele­
graficzna donosi z Port Artura, że jenerał chiński 
wyruszył do Szangajkwau, celem ochrony granicy 
w prowincyi Ciii.

Szpiegow ie rosyjscy.
Tokio. (TBK.) Japońskiego tłumacza przy ro­

syjskim attachć wojskowym aresztowano pod zarzu­
tem szpiegostwa. Także kilka innych osób miano 
ująć pod zarzutem szpiegostwa.

Par ty  a wojskowa.
Londyn. (T. wł.) „Daily Telegraph" dorosi, 

że partya wojskowa w Rosyi jeszcze wciąż jest gó­
rą, dowodem czego zmobilizowanie wojsk sybir- 
skich

Gwałty żoł&actw* rosyjskiego.
W ładywostok. (T. wł.) Żołnierze rosyjscy 

napadli na zamieszkałych tu Japończyków. Żgwułcili 
wiele kobiet i pozabijali dzieci.

M ia n o w a n ie  
W iedeń (TBK.) „Wiener Ztg.“ ogłasza: Ce­

sarz zamianował radcę wyższego sądu krajowego 
Filipa Zierhofera we Lwowie r a d c ą  dworu i prezy­
dentem sądu obwodowego w Śuczawie. m

Z ja zd  p o lsk ich  i  c zesk ich  d z ie n n ik a r z y  
Kraków. (Tel. pry w ) „Nowa Reforma4' do­

nosi, że w sprawie czesko-polskiego zjazdu dzienni­
karskiego w Ostrawie Morawskiej bawił w Krakowie 
p. Sokol-Tliuma i zapowiedział, że na zjeżdzie ostra- 
wskmi p. Smykał przedłoży referat o czesko-połskich 
stosunkach na Śiązku. Zaproponował też, aby na­
stępnie w Krakowie odbyło się czesko-polskie zebra­
nie, na któremby odczytano taki sam referat ze sta­
nowiska polskiego. Oba te referaty mianoby wygło­
sić bez żadnej dyskusyi, a  następnie przedłożyć je 
walnemu zjazdowi dziennikarzy słowiańskich w Z a­
kopanem. Czesi w Morawskiej Ostrawie proponują 
wybór pewnego rodzaju trvuunałii rozjemczego dla 
spraw polsko-czeskich na Śiązku i w zagłębiu Ostra- 
wskiem. „Nowa Reforma44 dodaje od siebie, iż nie 
byłoby wskazanem, aby dziennikarze poiscy stronili 
od zjazdu ostrowskiego.

TJelegacye.
Wiedeń. (TBK ) Komisya budżetowa austry- 

ackiąj deiegaeyi załatwiła wczoraj preliminarze bu­
dżetowe wspólnego ministeistwa skarbu, najwyższej 
Izby obrachunkowej i zamknięcia rachunkowe. Dele­
gat S y l y e s t e r  urgował wykonanie uchwalonej 
w roku zeszłym przez de lega-yę rezolucyi, żądają­
cej złożenia rachunków z t. zw. centralnych ak ty ­
wów. Wspólny ministei skarbu B u r i a n  oświadczył 
na to, że nie jest uprawniony do udzielania wyja­
śnień o wspólnych aktywach, nie otrzymawszy odpo­
wiedniego zlecenia od obu rządów, którym wyłącznie 
przysłużą prawo decyzyi.

Następnie dał minister wyjaśnienie o udzielo­
nych bośniackiej administracyi, stosownie do ustaw,
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za!icz’:ach z wspólnych aktywów na budowę kolei. 
Prowincje okupowane dłużne są wspólnemu rządowi 
jes :eze 36.628.00Gk., p re tensja  zaś ich do wspóiaego 
ministerstwa skarbu za oprocentowane amortyza­
cję wynosi jeszcze 10 milionów koron.

Po kilku wyjaśnieniach prez. Izby obrachunko­
wej przyjęto wyżej wymienione buuztty i posiedze­
nie zamknięto

Z a  obrazę  ża n d a rm a .
Wiedeń. (TBK() Trybunał kasacyjny odrzuci! 

zażalenie posła soe.-deni. Hybesza, który przez 
berneński sąd karny został skazany na G-tygodmo- 
we więzienie za obrazę żandarma.

S p ó r  c ze sko -n ie m ieck i.
Berno mor. (T. wł.) Klub czeski posłów se j­

mowych odbył wczoraj posiedzenie, na którem pos. 
Strausky referował o politycznej sjtu-icyi. Uchwalo­
no, że czeSvy posłowie przyśpieszyć mają prace ko­
misji ugodowej, co jednak nie wpływa na ich postę­
powanie w sejmie i pavlamencie. Co do sprawy uni­
wersytetu czeskiego uchwalono, ze nie śmie ona być 
zależną od przyzwolenia Niemców.

Berno mor. (T. wł ) Wczoraj zebrał się W y­
dział komisyi wyrównawczej. Niemieccy tzłonkowie 
sprzeciwili się traktowaniu sprawy czeskiego uniwer­
sytetu na Morawach, jako odrętwiej. Wybrano trzy 
siibcomitety dla szkół, reformy wyborczej i ustawy 
kuryałnej. Imieniem Niemców członek Wydziału Puciis 
.-świadczył, że Niemcy chcą spróbować przywrócić 
spokój w kraju.

P o ża r  m ia s ta .
Kopenhaga. (TBK.) Zawiązany tu komitet 

ratunkowy dla Alsund rozwinął gorączkową dzia­
łalność.

Alsund. (TBK.) W  porcie, gdzie rozdają ży­
wność, ogromny natłoir. Rozpoczęto już także rozda­
wanie odzieży. Wiele osób wskutek niedostateczne­
go ubrania zasłabło- Kilka osób z przerażenia zmar­
ło ua udar sercowy. Całe m.asto zapełnia gęsty dym.

Kopenhaga. (TBK.) Ministerstwo maryuarki 
wysłało do Alsund okręt wojenny z żyw uośdi 
i odzieżą. Wojsko wyekspedyowało tam kilkuset 111- 
iniotów i odzież.

Hamburg. (TBK). Cesarz Wilhelm przesłał 
komitetowi ratunkowemu, zawiązanemu dla Alsund, 
200.009 marek.

Ze s p ^ a w  w ęg ierskich .
Budapeszt. (T. wł.) Po dłuższej nieobecności 

zjawił się wczoraj w parlamencie lir. Kl uen-Heder- 
yary i oświadczył przyjaciołom, ze wobec zmiany 
sytuacyi politycznej zaniechał swe( podroży do Egi­
ptu, poniewiż cuce stanąć do apelu na każde we­
zwanie rządu, a wyjedzie tylko ńa krótki czas ua 
P  dudnię podczas obrad delegacji węgierskiej.

Budapeszt- (TBK.) Całe wczorajsze posie­
dzenie Sejmu wyneł.uła oustrukcyjna dyskusja  nad 
kontyngentem rekrutów.

Budapeszt. (TBK.) Węgierskie Biuro Kores­
pondencyjne donosi: Prezydent ministrów hr. Tisza 
udaje się we środę do Wiednia. Hr. Tisza złoży 
we czwartek w węgierskiej Izbie posłów oświadcze­
nia, dotyczące zebrania się delegacyj.

JWowy w y b ry k  h a k a ty z m u .
Berlin. (Tel. wł.) „Dziennik berliński" zamie 

ścił jnserat, w którym złotnik Luskowiak reklamował 
swoje szpilki do krawatów i broszki z herbami pol­
skimi, białymi orłami i napisami „Boże zbaw Pol­
skę". Policja berlińska dopatruje się w tein wiel­
kiego przedstępstwa i skazała Luskowiaka na 30 ma­
rek grzywny, zabroniła dalszej sprzedaży reklamo­
wanych przedmiotów, a redaktora „Dziennika ber­
lińskiego" skazała również na grzywnę.

P ie lg r z y m k a  p o lsk a  
Rzym . (TBK.) Na pierwszego maja oczekuią 

tu przybycia pielgrzymki z Galicyi. Przyjadą wszyscy 
biskupi wraz z kardynałom Puzyną.

W iedeń 25 stycznia. Kursa giełdy wie­
deńskiej. Losy a) procentowe: Austi. ząkł. kr.
i oblg. p. z r. 1880 3 proc. 294 '—, Austr. zukł. 
kred. z ob. p. z r. 1889 3 proc. 287'— . To w. żegł. 
na Dunaju 100 zł. m. k. 4 proc. 282'— , Węg. Ban­
ku hip po 100 zł. 4 proc, 268’—, Pożyczka serbsk. 
prem po ]00 r. 4 proc. 92"—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2.P—, Zakł. kred, 
dla h. i p. po 100 zł. 464'— , Clary 40 zł. m. k. 
165—.Pożyczka ni. Insbruku 20 zł. 83" — , Losy ra. 
Krakowa 20 zł. 80 '— , Pożyczka m. Lubiany 40 zł. 
70-— , Ofen 40 zł. 1 6 4 —, Palffy 40 i  m. k. 166'—. 
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 54'75. Czerw, krzy­
ża węg. tow, 5 zł. 2850 , Losy fund. arc. Rudolfa 
10 zł. 65’— , Salina 40 zł. m. kon. 230'— , Pożycz­
ka salcburska 30 zł. 7 8 '—, Pożyczka St. Genois 40 
zł. m. k. 260"— , Tuieekie oblig. prem. kolej, po 
400 fr. 13E'40, Losv komunalne m. W'ednia z r. 
1874 513 '— .

W i e d e ń .  95 stycznia. Cukier 18-35 (słabo). 
Spirytus 4 6 '— (ustalony). —  Nafta bez zmiany.

Berlin, 25 stycznia. Banknoty austryackie 
85'40. Spirytus — ■— .

p jn * y ż  25  stycznia. Trzy procent, renta 97'77 
Mąka 2 9 '— .

Frankturt, 25 stycznia. Austr. kred. 2 12'50, 
Disconto — , Laura 193'60, Koleje państwowe 
— , Aipiny — .

Targ bydła rogatego.
Wiedeń, 26 styczn.a.

Na poniedziałkowy targ spędzono bydła roga­
tego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 4346 sztuk. 
V tem było z Galicyi 358 sztuk, z BuKowuiy — szt. 
Przebieg tuigu bydła oziębły. Ceny spauły o 50 
halerzy.

Nie sprzedanych pozostało 106 sztuk. Wołów 
z Galicyi sprzedano: 1 szt. za 61 do —, 172 sztuk 
po 64 do 73 koron; 178 sztuk po 74 do 80 kor., 
0 sztuk po — do — koron. Woły podtuczone bez 
różnicy pochtd-żenia kupowano po 58 do 74 koron, 
krowy podtuczone po 52 do 70, bydło chude po 38 
do 56 koron, wszystko licząc za cetnar metryczny 
żywej wagi.

Depesze z targu pieniężnego.
W ied eń , 26 stycznia. Sumkuń i« wczorajszy giełdy

popoł. notowano: Akaye austr. Zakł. kroiytowei/o 673 50
Ajfoye wągier. Zakładu kredytowego 768-—, A kcje Anglo 
banku 282 50, Akcye kimon banku 539'—, Akcye Landerbrn- 
kvt 443’50, Akcye Bankver&Aiu 518 50, Akcye Bodencredit 
945 —, Akcye gal Banku hipotecznego 5 50 --, Akoye kolei 
państwowych 672 — A keye kolei południom ej 83-—, A k??a
T r a m w a y  A . — , B .  , Akcye k olei R lb etL a l 4 1 5  — .
Akcye kolei półn. 5450 Akcye kole czerń. 579'—, Akcve 
Aiciny 425 50, Akcye Hima Muranyi 484-—, Akcye Prag. 
To wan.yei.wa żel. 1910, Akcye Fabryk oroni 472-—, Akcye 
tureckie tytoniowe 34i —, Akcye G<Ilic. Karpae. Tow. uaf- 
towezo 1215 —, Oblig. węg. ind. 99-55, Renta majowa 
100"70, Austr. Renta koronowa 100"70, Węg. Renta koron. 
99 05, 56 L Listj Tow. kred.zicm. 93 80 i  proc. listy Ban­
ku Kraj. 99-90, 4fys proc buły Banku kraj. 102 85, 5 proc. 
Łjm jnaue obligaeye Bankn krajowego 103 40, i  proc. listy 
Bonku hipoteczn. 99-90 4Va proc iisty Banku hip. 102 05 
óproc. listy B a g ti hipoteczn. i 11-75, 4 proc. GaL Obligaeye 
propinac. 100*25, 4 proc. Gai. poż. kraj. z 1893 r 100-—, 1 
prc. p.życzka m. Lwowa 97-75, Losy tureckie 133—, Mark. 
117-10, Ruble 252 50, Kredyty —’—, Alpiny —■—, Węg 
cred. —•—. ŁTnionbank —■—-, Koleje —■—.

Usposobi ,n ie: Osłabione wskutek słabej zagranioy 
i sprzeaużj arbitrażowych. Zamknięcie nieco silniejsze.

B e r lk n , 26 stycznia, irrzy zaLiKmęeiu wczorajszem 
giełdy K.-dTty 212-75, Staatsoahn- 144-20, Lisconto Co- 
"uandii 193 75, Berun Tow.handl. 153 90. Laura 235"—, Bo 
humery 191-—. Koiej półn. wschoanio-Pruska —•—, Rubel 
za gotówkę 216'—, Kolej warsz.-wied. —-—, Kolej morza 
śródz ep wgc 9410, Kolej Meridiouaina 14610, Los” ture- 
ck,"B 136;fi5, kenta włoska —■—, .Harpener* koDdnia wę­
gla 20490, Koiej Mancnburg-Mławka , Konsolidacje
 Lombi rd r lo-90, Kolej Henry 106 60, Niemiecki bank
narodowy 125-20, Kanada Proferred 119 10, Akcye żeglugi 
namburskiej 110-40, Kurs warszawski 215-80, Huta „Don- 
nersmark“ 231-—

Budapeszt 26 stycznia. Wczorajsza giełda: Wę- 
g.orska renta złota .i9 —, Węgi^rskarenta koronowa 99-—. 
Węgierski bank kredytowy 767 50, Węgiersiri bank dla 
przem. handin —"—, Węg. oani* hipoteczn1"' 518-—.W ęg. 
bmk eskontowy 460-—, AusiryacKi oank kredytowv 67375 
Rima Murany 484-50, Budapeszt kolej miejska 587 50. Kolej 
południowa 58-— Austr.-węg. kolej Państw. 672 50.

Tendencya słaba.
B e r l in ,  26 stycznia. Wczorajsza giełda popołudn. 

4 proc. węgierska renta złota — —, Węgierska renta ko­
ronowa , Austr. teye kredytowe 212 75, Staatsoahn^
14 i 25. Lombardy 15 90, Disconto Comandit 193 75, Ruble 
216-—. Tendeucya, słaba.

Frankfurt, 26 stycznia. Wczorajsza gimda wie- 
ęzoj-pa ; Austr. renta papieriwa 101-20, Austr. renta srebrna 
101-20, Austr. renta złota 102-85, Austr. akcye kredytowa. 
212"70, Staatsbabny 144-20, Lombardy 16'—, 4pr. austr. rent- 
koronowa 101"--. Tenueucya: słaba.

Paryż, 26 stycznia. Wczorajsza giełda wieczorna- 
proc. Francuska Renta 97 82. 4 proc. renta włoska 102 55, 
Nowe tureckie Console —j— Renta egipska —■—. Renta 
turecka lii. c. 87-32, B. — Gttomany ,'89-—, Ture 
ckie losy 129-55. Chartered 57"— Deber 510-—, Lancaster 
— •—, Rio-Tinto 1242, Renta bułgarska — . Renta ru­
muńska z r. 1890 —'—, Renta rumuńska z r. 1896 —,— 
Poitezka grecka —•— 4 proc. hiszpańskie Exterieurs 
86 25. Tendencya spokojna

Targ zbożowy i towarowy.
Bu£'V|»es<.t, 25 stycznia. P szenica na kwiecień 1904 r. 

kur 7-86 uo 7-87, Pszenicą na maj 0-00 do 0 00, Pszenica 
na pażdz. 7 67 do 7 68, Żyto na kwieć. 1904 r. 6-60 do 
6 62, Żyto na maj —-— do —•—, Owies na paździer­
nik 1904 r. 0 00 do 0’00, Owies na kwiecień 5 50 do 551, 
n.ukur. namaj^l904 r. 5 29 do 6-30. Kukuruaza na lipiec 
5-39 do 5 40, Kukurudza na paźd. 0-— do 0.—, Kuknrudza 
na sierpień —■— Jo -— Rzepam na sierpień 1145 do
11-55. Pogoda: zimno.
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Kursy giełdy wiedeńskiej 
z dnia 23 styczn ia  1904

rsy o ile  inaczej n ie podane >oticzone sa ar 300 
iron nom inału , wartoóoi i  aa gotów kę _  ______

Ocolny ct:ug oaostwa. *  1
ołlaolity dług paiiztwb

»ankneteAłii m aj—batopad • *
„ iu ty—iiorpieB  •

bp*bxa» ityoeei—lipiec . . • • 
iw ie o ie ń —paadńetm K  

ca7  a roku 1C64 po '250 ta. k.
11 5 , « 0  tL  w . a.1860 , co »i , ,
ima . 100 t. . .  • • —
18%/L » óO eL ,  f  j

Jaty **rb*v. dom en pałiarw 1SD *Ł 6
Dług państwa krajów kumnnych.

w m n ą )* ' etwa -epTo»o] Jwanyan. 
hj Multa z łota  w olna c ć j o ł  • . 4 

w wal. Kor. w . od pod. • 4 
* ,  i a t r . i t  woL od poo. .  . 0  ‘f

g t lir u i kolaiewt. 
oie) Jlt iyk». A ireehta w irtłtrae . 4 
.  ces. K lłb ie*y w «t-ci»  f. oa  p 4 
.  eesara. Fronc. . . .z e io  w  ireo . . b 

and- W. Ł  woL od poa. 4 
’  oei. K m  u  w .  k  u  . z i o l e  o I 
_ Karola LnćL 20J rf m  k. „ a 

OblltacTB pi«r« lastaa  koletowa. 
olej Areyka. Alb. ! JO jŁ w rreo. . •

200 tŁ w ałoc.e . 6  
I oae i Km. I86r T00. ,t  ), 5000 zł 4 
" .  „ lawó 405, __OQ. 10000 Ł  4
.  BtL.u-d6 .k i*] lokal -JO K o r .. .  4 

Karola Lndwika m e t .  . • ■ •*
.  Lwow.-Oaar.-u w ub .. Km. -

Oreg państw, kraj. aur, węgier.
'ęgderaka renta sło ta  . . . . .  • .4  
^  nB tft w. Kor. w olna o* pod. • 4 
eg, renta w. Kor. « * . •  • ® (

siyoBka koL e r. 1889 w  tóctote • a 4 fi 
5Syo*ka koL •  t. 1S** w *roor»* . . 4 U ^  
e j ,  obliraoye ptoptu. * .  4 . • • • • 4 t

» prem. r*S- CiBty * • *4
ijg, potyo&ka prem. po 100 "

» t r so  ̂ —
ali^acye rn d eB n iw cyjM  łu p o tw iM  

Kroacyi i Sławonii • * • * *
— Propm aoyjne woL od p>d. . 
ręirier«kie obhgacye hip. . • • 
roaoyi i Sławonii oblig. b ij , .  «

inne publiczne pożyizki.
*yoak» reg. Iiunajn a r. l£7b .

.  ,  .  a r. 1 86

.  kraj. Bill .  anny a r. 1986
bl. pro, b u k o w in y .....................
al. pok. kraj. a r, 18P . . . . .

90
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l. i. a a .  p»op. a i. l& H . . . . .  
I  iC ■ —  a Lw ow a i  r. 18B# • * , „ 1Ł1S00 . .

,  9 W iednia * r. IH74 • •
wioaka 100 hr . • • • •  

f t i  t y p  ot. Bułgar?! ■ *

• 4
• 4
• 4 *4
• i
.«

Listy zastawne 
(ObHjraoye hipot. i l i« y  dła*n*ł. 

Anstt. saki. kred. neififl. loa. w 60 L 4 
Stiizo-®. za&l. kred. namaki . . * ■
fl«l*aha. L  k  ■ pr. L w *9Pł* l  ć
Oai 

,
iiaL Tow. 
3ai.
Gał.Gai.

lo t w 50 lat.
’  ’ lo t w 00 łat. .  .

kred. EUtm> lo t w óo Lat 
„ ,  w *1 iat
„ . óawtl omia. .

po JOG Ror.

4 
.4  
. 4 
.4  
.4  
. 4
.4   ̂
. 4

Bonku kraj. dli* CłaL i Lod, w  51 L 
Bantru ,  *. .* EWT• w 571/5 L
B aniu a oblig. kom un. 2 emic. . . ó 
B aum  t 9 o B a. Ł w  43 L . 4 1
Banku • • • 4 em. L w. 45 i
Banicu T w koL L w. óT^al. . . .  4 \nrtr. wąg. Banku ios w iO/i L . . 4
A.natx. * • ło* w  60 L • .  . . 4

Obiięaoyc z prawem pierwszeństwa 
dolej póin. «e*. Ford. em. t  r. •4 

• • • • • »
• * • • ■ * SaS 4
• * * * * * 1898 . 4- .
! Lw«w-b*ern*-J aa ty 1®4 p. 103/® 4 1BB4 . . .  -4
•  . r  . p  .  .Gał. soL lofctm e  ...................... *

W koi aj *m. 1870 ... ...
.  . . .   6: : : : »  *

Lesj nrocentow:. \ z a  szc u k ą )
LUMTr. 7jakL areoyt. 00L pr. em. 18K) 

po 100 aL w. a. . . . . . . . . .  6
_ _ ,  em. 188M po 100 a l  w. ł  - i  

Tow. Ł  na In n . 100 eL m. ł  p, 10°/» 4 
Cregoi. I n n . ■ r. 1870 po 100 e/. w. a. ó 
Węg. oanJtu łnp. pr l  a  po 100 tL  tr. a. i  
^ok. B m w  Iry etcu  po 100 ai. u l Ł  4 
PoC. r r po 50 ał. w. a. 4
Pok. aarbtKA prem. po 100 rx. . • • • 3 
I-uraekta o b i prem. aolej po 400 fr. 0

Losy Bezprocentowe (za ■ztnkę).
BuompasaMUakie Baauioa po 5 IŁ w, a  
7aW jer. dla nand. 1 pra. po 100 ai. w. k 
Ciary p o 4 0 a Ł . m * Ł .  . . . . . . . . .
Poąywuta m* In»ora«u po 20 ał- w. a. . 
PoK prem. miaa. K raaow a po 30 t l. w. a 

,  w Labuuiy po 30 al. • .
Jfam 40 bŁ v .  a . .....................

yy 80 300 8 1
yy 80 100

U'2 &• 103 2
124 25 125

104 9 i 105 90

99 Ń5 100 5 -
10L 7 K'4 4 .

28 5*‘ yy n 0
111 “a5 112 2n
101 7 102 2
99 40 100 40
i.9 3 100 30
yy W —

102 50
_

10B 40
F9 oO 100 5 :

103 - 103 H)
191 102 7n
99 40 100 40
99 35 100 3 .

100 9j 101 90
ICO 90 101 90

101 101 90
101 10 102 10
101 10 Nb 10
101 16? 90
101 10 102 10
94 10 95 - -

1\> - 101

710 :« 1)1 75
110 75 i n 'iii
99 8ó 100 8.;

294 30fi —

287 291

5B2 286 5
267 - 272

m 3uo -
92 93

21 50 22
464 474
165 175
81 86
8 -J 84 50
70 - 74 ■

164 - 1 74 |-

rafiCy 0  12. .  i . ....................
^irerw. ienu anttr. tow. po 10 bL • • «

* w '■'ęg. tow. DO Ó Ii. . • .  • 
fu n u a c y i i r c y t s .  iŁuaoira uo 10 *
'WElfl po 10  zi. Ł  L    .....................
Y o a y o z t i  n u a sta  Saizoui-^a po 30 c l  
St. Genoi* po 40 ai. dl. u. . . . . .  .
Bot. pr. m, B tam eiaw ow a po 30 tL  . .  , 
aomoDAine m. W ieom a % r. 1874 no 100 ał

*KCye p r z e ć  łsieDŁorarw t r a u a p o r c o w
Łoł. lok. s i c .  pierw , a00 a-L .  .  .  . 

r V fi-Koye KBJUiiOi 300 eŁ. .  .  . 
i  a str . Tow. tog i. r ; t  G unajn 1500 R or. . 
voiei poin. oec. $ e m yn . '2100 Ror. . . .
lOłomy), to L  io Ł  ibric. pierw.) ijOO tL 
xoi. i/wow-b& faec (aicc. pierw .) 2U0 sL 

m Lw ow -G zorn^jasEły iiDO ni. * ♦ • • .
w w»cnoan.-^ai.-iO«ain„ i30C * Ł .................
B panarw ow ycn *̂ )0 zL — 500 fr . . . . .
„ pognanie woj 200 zL =  600 fr. .  • • » 
* iocał. i300 %L . . . . .  ,

A kcye oankow  (za  s z t o k e )
manilo Angio-muacr. 240 R or. . . . . . .
oazt. oajuru nandi 1000 R oz. . . . . .

.auiad kred. di- n an d ic  i praam . S20 Ko
qg. oamcu jtreciyt, 403 R<j;.......................

-om o Łastr. tow, esc. 400 Ror. . . . .  
tfiiic. Gamm m potcoz. 400 Ror. . . . .
: iiiio. Danan a ia  nandiu  1 przGin. 400 K<r 
■tujru dia araiow łtoronaren 400 R or ..

■ttDJtn Auaurro-wtjg. 1400 R c ...............  . . .1
azi-Ku Ziwicirsseow. (T/niotioaiik) 400 Kor. 
aeajt. oanjcu enrintŁ. VfJ0 Ror. . . . . .  
iT no rceneta  oatiKo 200 R o r . . . . . . .

Akcye p i^ c s a m ę o io r s rw  o r ze m y sŁ
o w, nopaizL w ęjjia w B rbx IX  c l  • * •

)filio. Rarp. a a ik  w ir .  500 Kor. . .  • • * 
tas«r. row. go rc ;c s«  A ipm e 100 zL .  . 
'raaiaego tow.^coiacn. przem. 20G d  . 
ic a o am cy  500 Kor- . . . . . . . . . . .
. arecŁ . ztirz. ryroniow  500 franków  .  .  
C-ri*ftŁ t»w . uop. wągra 70 e d . . . . .  .

W e k s l e .
(Caeki. a® wizy Krótuo term j S/o 

Brrłin 1 mom, z ł  doilł. ca 100 coarok 4 
K>nayn ca JO m ntow  setor. . . . . .  4 

PsryC i ironouan. m- oanu. ca 100 f r , . 8 
^eteraDurę i Wurszawu ra 100 rubli . 6M 
?7loaiao bank . ca 100 lirów . . . . . .  4

W a l a t y .
Lmjcttt c*c*rak i.............................................
    « ,
■Ł-DlM loFŁi    .........................

oankuotiy n  100 m a rek  .  
W iotka* oan jm oty  aa ICO k r . . . .  .  Rubla d Miano ty na 100 rubli . . . r -

306 ----- 3 76
55 — 6b ..
'JH50 29! 5(
65 __ 68 __

228 238
77 _ 82 _

260 - 2 0
184 10 135 10
C1H 524 —

430 4-ió
394 400
867 _ 871 _

64 GO — 6476 —
- - — — -
- — _

579 60 681
392 400 _

402 - 4Gb 75

W 50 m
VKIÓ - 287o -

-  1 - -

768 «a 769 50
62 Bit 630 *As
55C “ 1 666 —
240 - 2t>0
44 ' 75 446 30

16^6
i 42 W

1614
143 ńO

U7 b» 248 50
252 — 2Ł0

e s i 683
12)0 5220 -

4;:6 r-CT ttCl 50
1922 - 19i3 —

800 810 -
— —

390 393

117 f*5 117 2
289 65 239 8“>

95 30 96 40
— -

95 27 95 40

11 ?e
1

11 H
18Cb 19 0F

1 « 4-i 23 52
1 117 Ul 117 27

9 % 9r 4t
1 962|6C 263 2

C E N N I K  
iwowskrej Izby handlow ej i p rzem ysłow sj

Lwów, dnia 25 Btycznia 1904.

L Akcye za oztskę.
Banku kipot. g-ańc. po 300 *L (400 K.)

S a  aividenae *20 K or..................................
Banira gauc. dia nanaiu i  przem ysłu

po eŁ (400 K o r . ) .................................
Kolei £&L Rar. Lu a. po 200 zł. m. k . . .
Roiei Ajwow-Ccern-Jasay po 200 zł. w. c

w i r e o m  (400 R o r .) ............................  •
Garo. w KaeaHowi* po 200 zł, (400 K or.)« 
Kaoryki wajrono* w SnnoKu przedtem

Lipińsłaeęro po 500 Kor............................
Tow. dia gabc. przedaieb. ©lektrycanyeb 

WOd. po 200 (400 Ror.) .
iL Listy zastawne za 100 IL

oec kuponu biorącego  
Banku K g o*** w. a. wył. a 10°/, . . . .
Banitu R g. 41/**/* w . a. ło i w  50 L
Bantu h- g. 4°re , lot w ao l  po 200 F
Bonku kraj w. a. lo t w  51 L .
Banjra cr*j. 4 w. a  lot w 67 L . . . .  
I  o w a r t łtred. ga4. n em . 4^* (1 emit.) • , 
Iow  ar*. Łreayt. gałic. aiemRk. 4°Jfl lo i 

w 41 Vt łat 
. 4 « » ł o * w 5 6 U t .  . . .   .................

Bl. Obiigi za  100 K.
be* ruponu b ielącego  

Galie. #nnans25U propinacyjnego 4*1* w. a 
SuKowiński Lana. propinacyjny tPw w, a. 
Rom anam * Banku kraj. 2 ennsya

# ,* 41/!®/* 3 ermeya ,
m m 4«ł* 4 em isya . .

Kolej lokalu, wtok. 4°/« po 200 Kor. . . 
Potyczka krajowej 6®/o w. a. s i. 1878 . ,
Pozyozm  kra). 4 po 200 Ł  z r, 189S. , 
PoaycŁua m iasta Lwowa 4°:c po 200 Ror. 

• m 9 4j/i*/b po 200 Kor
IV osy.

Uiaata Krakowa po 20 bC (40 Kor . 
Moairca łdtameiawuwa po 33 aŁ (40 Kor .

V. Monety.
Dukat o« carski
30-irankow ła  
100 rubb roefjtk iok

płacą łZądajt)

548 658

260 -

578 - 685 -

3b0 - 376 -

400 - 420

111 W _
101 YU —
99 20 —

i02 5> — —
e&;80| 190 60
99j4f/ — —

99! 60 _ —
99 70 300 40

ICO 101 70
108 — —
102 iii -
102 — 10*2 70
99 50 100! *20
99 60 100 20
— — — -
99 60 IW  SI
97 30 £ _

1«2 — —

78 81 —
— —

11 26 11 40
19 19 20

252 1 254 25
116 91 117 40

SANT0B T y J C ł U ?

C i ,  u p rz. g a l .  B a n k n  H ip o te czn e g o
Kupuje 1 surzbaajfe wsZblKio oajiery warto­

ściowe i monety zaui .niczae.

C. I .  Bjr/yw. galicyjsL atcijny

i i f f iK  m i E C Z K I
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypiaca zaliczki na ra- 
ennnek oiezacy, przyjmuj i dc p r z ee r  w s u »  

wartościowe i udziela H8 tatowe 
zaliczki. 80

papiery

N a d io  z a p ro w a d z o n e  n a  m ó r  In a t f t a e j l  is ^ r s a ie z n y e h  U k  r^ s iu s
I D E S s0 2 i '2 ‘' I ’̂  £ C £ £ O V / S : O W E  (S su fe  l D a r o » l t a ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie p mi ernej 
Bchowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gazie uazpiecznie, » dyskretny pr20. 
ebowywać można swoje mienie Ino waane doknmentr. —■ Przepisy, oanoszące się d0 tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oaaziale depozytowym

Odpowiediiclny redaktor: Józtif Ziembiński. Nakładem
Z drukarni Bi3łowa Polskiego0. we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego,

Spółki wydawniczej we Lwowie, Stuw. zar. ogr. poręką. 
Papier z fabrvki Braci Firiowskich w Białej i Czańcu.


